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za 1. razowe po kop. ('\ za wiersz pe
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za 7 - 10 " 3 " 
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dw6Jha, 
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Redamy po 10 kop. za wiersz. 

Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i pól. 
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Rs. 100 nagrody! 
Dnia 6 stycznia r. b. w przejeździe z Petrokowa 

do wsi Milejowa, zginęły cztery sztuki bile
tó1Y (j% pożY<lzek ~remijowych Rosyj
.Juch, ~ nalezneml do nich kuponami 
{o~ l-g? :Jpca 1880 1'. włłcznie ni~ odcinanQmi), a 
mIanowIcIe : 

z rok n 1864: Seryi 05663 bilet M 3& 
n 115:i6 " M 38 

n" 180:24 n .M 43 
Z rGku 1866: n 16245 " Nt 41 

łAskawy. znalazca, l~? też wykryw·ający powyżs~e bi
~ety Po~yczek .PremIJowych~ albo kupony od takowych, 
I~ezJ da~ znac do RedakcYI n Tygodni~", o. zapewnia 
'I~ powyzBza llagroc1n. (2-1) 

I. Teodor Wedeman. 

Adw0k.at Pl'z):'sięgły, Obrońca lionsy-
1!I~6rskl, wyłączme w sprawach karnyeh i kOllsystor-
8~lCh. 'Val'Szawa, Chmicltut M 9, codzien-

zevmętl'znych życia tow.arzyskiego, wypty- mają, owszem, są. potrzebne i konieczn ~ 
wa nakoniec z potrzeby zdrowia. To jest ale - otóż to nieszczęśliwe ale: trzeba ze~ 
najważniej:3ze. byście raczyły pogodzić zdrowie z zabawą' 

Bal, czyli zabawa taucują.ca, na wielką. a zabawę z życiem, żebyście chciały zasta.~ 
skalę, jest polem popisu wdzięków, gustu, nowić się, że zawsze otacza nas złe i do· 
zdrowia, młodości i dziarskości. Dawni bre, że umiarkowanie we wszystkiem ja at 
poczciwi kontuszowcy, kiedy się bawili, to I najdzlachetni ejszą cnotą· Ani na biletach, 
nie mówili, że idą, lub jadą n a bal, ale na ani w zaprosinach nie wydL'Ukowano i nie 
ochotę, to jest ubawić się aż po U ilZy; ztą.d napisano: zima, proszę przybyć w ubraniq 
też urosły kuligi, owe staropolskie bale, ciepłem, wygodnem ; nie wolno wiele tań~ 

Z postępem czasu, ze zmianą. mody i kart czyć, pić zimnej wody w chwili zmęczenia, 
geogL'aficznych, bale przyjęły się w naszym j eść lodów, takich lub owych używać po
narodzie, j ak wiele innych rzeczy mniej kaem6w i t. d. Zwyczajnie piszą.: "Bal roz .. 
lub wi\lcej potL·zebnych. Kto żyje, wie co poczynn. się o godzinie 8-ej" lub później i 
to j est bal; najskeoll111icjsza dziewica pol- na tem koniec. . 
ilka, w pączku rozwoju swojego, nasłucha Zastanówmy się więc nad dobrą. i złą. st1'O-
się od dzieciństwa o balach. Dorosła już ną zabaw taucują.cych. 
maL'ZY o balu, a kiedy jej rodzice zapo-
wia.dają. tm dzień UL·OC7.y"ty na dni kilka I. 
naprzód, mt jawie i wc śnic nie myśli jn.k Taniec tezymn. śeodek między biegiem i 

me od 4 do 6 po poludniu, lub listówlIie. (9-4) 
:wcr.rc=]: ==:::z 

B ..P._L 
pod względem hygienicznym l). 

tYlko o bn.lu. Uroku tefTo nie można ni- skokiem, przyczynia s ię do rozwoju ukła ... 
• c'zem odczarować; bo bal piękniejszy i CZ lt- du mięsistego i kościstego, ucloskonala zrę~ 

L'Owniejszy jest zclalek;\ niż zblizlm! Lu- cznoś6 ru chów, n. skn.zanym na cią.głe sie· 
dz ie wszelkiego wieku i stanu zgl'omadr.tL- dz:mie, t ,lniec oddaje wielIq przystugę, 1'ó· 
ją się na tę ochotę, a każdy prawie, kto wnoważą.c nieczynność połowy cinJa, przez 
wstępuje na sn.lę, naj piękniej oświetlon,~ i ruch przyspieszony i nadzwyczajny. Taó~ 
przybraną., wchodzi tam dht zab:nvy. Otóż cują.cy zmienić mIlili zwykłtb postawę cia-
IV liczbie tych osób znajduj:} się niekiedy la: gtowę tezyma się peosto, bar~ opuszczo
Indzie najmniej może spostrzegani: są. to ne, pezez co klatka pieL'siowa staje się szel'
przyjaciele zdrowia. szą., sposobniejszą. go petnego oddechu; mu-

Hygiena jest przyjaciółką. zabaw. Ko
biety lubi ą. się bawić; wypływa to z ich u
sposobienia, ze stosunków wewnqtrznych i 

I) Wyjątek z l'~kopismu dr. Gregorowiu~ \T CZt-
j ci dJ'ukowanogo w n So bótce" . I 

(Przyp. ROId.). 

MAtŻENSTWO 
n a p o C !Zi e k: a n i u_ 

Szkic z życia naszej służby. 

Przez j edną. z ulic nr.szego miasta szło 
I.I.woje wieśniaków: kobieta niemłoda, w 
Iwiątecznym czepku, krasnym wełniaku i 
zapasce; z koszykiem masb i jnj na ręku, a 
obok niej mlody chłopiec, licho ubrany, 
skrzywiony, z zawinią.tkicm pod pachą.. 

- A no - rzecze kobiecina - trudna 
rada mój Antku, trza ci w służbę iść, kiej 
już staremu tak ciężko z tobą.. Ojczym nie 
ojciec! a choć ja pracuję jak mogę, zawsze 
jest wymówisko, że go objadamy, zawsze 
mi przygaduj e, że mnie wzią.ł bez gruntu 
z jedną. pierzyną. i z dwomu. sierotami. Idź 
synku, idź, na służbie nie krzywda. JeŚĆ 
dadzą. i dobrze, w cieple się wyśpisz, a ro
bota wszędzie jednaka; zawszeć do siekie
ry cię nie zagnają.! 

- Eh! co mi ta 2: tego. Teraz wiosna, a i 
lato niedługo - prześpię siQ T( stodole, a 
za jeden dzieu zarobku trzy dni się prze
żywię. O ojczymow:} łaskę nie stoję-a i 
tak: na swobodzie będzie lepiej jak w pań
I!kiej niewoli. N:s. jesień t.eż z głodu nie 

· pomrę-uredzą się ziemniaki, to byle gdzie 
wydrapi~ i z,iem. 

Nieznośna ich nauka, we wszystkiem złe skuty nóg są. niemal cią.gle w stanie wyprę
upatruje: . Zabaw~ tańcują.ca, pl'os~ę? czyż I ż~nia ~ub zgięcia;. \v podskokach potowa. 
może mIeC w soble co złego? P ,tllle laska- ma.ta Jest w pOWIetrzu, przez co stawy 2j 

we, raczcie postuchać glosu hygieny: ani I szybkością. wyprostowują. sit;:; każdy ruch 
taniec, ani zabl.'Lwa, nic w sobie ztego nic wywołuje wstezą.śnienie w całym ol'gani-

I - Pa.trzcie go - kradzionym będzie się I 
żywił! - a robić to ci się nie chce? I 

- .J a tam nic do roboty, a zresztą. slu
żyć nie chcę - i basta. 

Z bramy domu wyszła w tej ch wili ko
bieta, istny typ stróżek naszych, brudna, 
obdarta, zaspana. 

Witajcie Antoni! A gdzież to? 
- Do służby matula mnie gnają.. 
- Do służby? ej Jakubowa, a nie lepiej 

by chłopaka ożenić?- zagadnęła wpół żar
tem Maciejowa. 

- B a! ożenić. Dziewki teraz za pienię
dzmi patL'7.ą., za gospodarką.; :t chłopak mn. 
tyle co na grzbiecie. 

- To jeno na wsi taka moda, u nas tu 
panny z pienięclzmi, tylko chłopaków brak, 
Antka -bym wnet ożeniła, byleście chcieli
odparła swatka. - Chcecie, to wns Z:l.raz 
do dziewczyny :mprowadzę. 

J ak.ubowa patrzab ciekawie na stróżkę, 
niepewna, czy ma jej słowo za ż~rt, czy za 
prawdę przyjfłó. 

- Gad:.tjcicż: chcetn, czy nie chceta? 
- Apo Antosiu! słyszYilz, co kuma mó-

wią? ... Zeniłbyś się? ... 
Antek poskrobał się w głowę. 
- Bo ja wiem matusiu? Zobaczcie dzie

wuchę, jak wam się tam uda- wy się tam 
lepiej na tem rozumiecie. 

Jakubowa zamyśliła się. 
- A czyjaż to dziewucha?- spytała. po 

chwili. 

Na. służbie . 
Ma ta co? 
Ano! Żeby nie miała gotowiuśkich o~ 

siemdziesią.1 rubli, tobym jej nie raiła. 
- Osiemdziesią.t rubli! ... - zawołał An~ 

toni. - Patl'zajta! ... 
Tyle ... że nie bardzo młoda. 
N o, ale i nie stara? - zagadnęła ma. ... 

tka. 
E! do czego; ze trzydzieści lat będzia 

miała. 
- O, to stara! - odparła zafrasowana

chłopcu na dwudziesty dopiero, kajż się b~, 
dzie z taką. starą. żeniL 

To mówiąc wzięła ,koszyk i zabrała si~ 
do odwrotu. 

- On tu będzie w mieście - dodała n9, 
odchodnem, - jakbyście tak co do j ego lat 
upatrzyli-to czemu nie? 

- A ja wam mówię, -rzekła Łukaszo
wa wstrzymują.c odchodzą.cą.- że taka dla. 
waszego Antka najlepsza, chłopak młody .•• 
mlodą weźmie i będzie dwoje iłupich, u. 
onn. nim zarządzi i prędzej n:t chłopa wyj ... 
dzie. 

- Ano! Może wy i dobrze gadacie
odezwał się neutralny dotą.d Antek - ata .. 
ra-to prędzej zemrze i wtedy z młodą. si~ 
ożenię, a osiemdziesiąt rubli moje będą.. 

- Ej ty próżniaku! - zawotała matk;" 
na poły udobruchana - do żeniaczki to. 
ch wat, a do służby to cię niema. Kiedr. 
ta,k:, to pójdźwali: zobaczyć t~ dziewuchę. 
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zmie , ztąd wynika przYllpieszenie biegu 
krwi, oddechu, oieplik ciała powiększa się 
j występuje pot. W tym stanie tańcująoy 
dQznaje najprzyjemniejszego uczucia. 

Dla młodzieży płci obejej, taniec jest po
lem popisu, gdzie dusze ioh ocknięte na
pa.wają. sit; przeczuciowo błogiem jakiemś 
marzeniem, a skłonności l'Ozbudzone mimo
wolnie wprowadzają. ieh w świat towarzy
ski. Miłość własna, chęć przypodobania się, 
współzawodnictwo zręozności, jakby cza
rem występują na scenę życia, i pod ich 
to wpływem każdy ruch tancerki lub tan
cerza porywa oczy i zachwyca. duszę. 

ta ucieka się do wielu sposobów, które czę
sto nawet na jej zdrowie szkodliwy wpływ 
wywierają; a jeżeli nieszczęsna sama siebie 
uznaje za brzydką, wtedy duch ożywiają
cy jej szpetną powierzchowność wzmaga 
się, i w wyższości swojej inteligencyi znaj
duje tryumf nad znikomej powierzchowno
~ci powłoką. 

To pragnienie urody, ta chęć podobania 
się, będąc nierozłącznym warunkiem bytu 
kobiety, przeobrażają. się w namiętności, 
które zaledwie o schyłku opuszczają. zwię
dniały kwiat życia niewieściego, mimo, że 
rozum odpycha lub wyśmiewa wszystkie 
w tym celu popełniane dziwactwa. Objai
nijmy to niektóremi pr~ykładami. 

dliwy od dwóch poprzednich, polega na. 
przechadzkach pieszych, doprowadzonych 
do zupełnego zmęczenia. Kobieta z natu
ry swojej nie lubil}ca trudu, dla pozbyoilL 
się niepokojącej ją tuszy, opuszcza dom, 
dzieci, rodzinę, trawiąc całe dnie, wieczo
ry i część nocy nawet, na płonnych prze
chadzkach. Zmęczenio odbiera apetyt, a z 
utratą. tego wywią.zać się może choroba,. 
ciq.gnąr.a przedwcześnie efiarę namiętności 
do . grobu. 

Opis złej strony zabaw tańcujących bę
dzie obszerniejszy, a to z następujących 
powodów: że nie o jednem złem, ale o wie
lu mówić wypada; że nauka hygieny, uży
ozają.c nam swego światła, wprowadza nas 
w mnóstwo szczegółów, dających poznać 
naturę i przyczynę złego; że nakoniec dla 
ustrzeżenia się złych naltępstw stosowne ra
dy podać nam należy. 

Zabawy tańcujące przedstawiają zwykle 
masę ludzi, objętą. jedną lab kilkoma sa
lami, przez co ciepło miejscowe znacznie 
jest podniesione, to wyziewami oddychają.
cych osób, to skutkiem rzęsistego oświetle
nia stearyną, naftą lub gazem. Atmosfe
ra taka o wiele jest ciętszą od zwyczajne
go powietrza, a na galeryj ach sal, szkodli
wszą. jak na dole. Otaczające przyzby, kruż
ganki i ganki, różnią. si.ę wielce temperatu
rą. od salonu, z czego częstokroć powstaj:} 
pl' zeciągi powietl'za. 

Znamienity publicysta powiedział: "W pię
kll.ości uosobiła się myśl Boga". Szkoda, 
że ta myśl, prawdziwa i poetyczna, nie po
cz ęła się w główce żeńskiej, i ża jej nie 
'W ymówiły usta kobiety, dla której pięk
n ość jest najpierwszym i najwięcej zajmu
jącym rozdziałem całego życia. 

W szysikie kobiety są. piękne albo pra
g ną. być plęknemi. Zwierciadl'o j est dla ko
biety wyrocznią, a jeżeli ta najprawdziw
!! za fotogl'nfija nie zadawaln jej, to wspar
ta na paluszkach miłości własnej, znajduje 
w składzie wdzięków swoich, w gracyi lub 
w ielu innych wynalezionych przez siebie 
powabach, pewien urok co ją. koniecznie 
(w jej przeświadczeniu) stawia wyżej lub 
ll:.t równi z nadobnemi rywalkami. Dr. 
13ruyere w dziele swojem o kobietach przy
tacza slowa młodej. i pięknrj panienki, co 
życzyła sobie być piękną tylko od lat 13 
do 22, n. potem .... zostać m<lżczyzną. Dla 
przypodobania. się światu i ludziom, kobie-

Otyłość jest najczęściej wypływem przy
rodzonym konstytucyi człowieka, czy jego 
budowy. Płeć piękna zawzięcie nienawi
dzi tego stanu, i wllzystkiemi możliwemi 
sposobami stara się go przemienić, bo za
słania lub zbyt uwydatnia przyrodzone 
wdzięki, bez których w świecie rzadko kie
dy i gdzie można ii.ę podobać. Ten wstręt 
naturalny, a najczęściej wyrozumowany, 
kobiet do tuszy, spowodował wynalazek gor
setów. Niejedna dama w największych 
cierpieniach epędzn. dnie i noce w mocno 
ścią.gniętej sznurówce, często w dodatku i 
o głodzie, bo na jutrzejszym balu lub Z3-

bawie, rozstrzygną.ć ma opinij a publiczna, 
która z obecnych najcieńsze miała wcięcie! 
W dziełach dr. Ambrożego Pare, vol. 14 
rozdział 10, ciekawe i nauczające znajdu
jemy tego przykłady. Jedna młoda, świe
żo zamę!na osoba tak silnie ściągała się 
sznurówką, że razu pewnego, słuchając 
mszy świętej w kościele św. Mikołaja w 
Paryżu, umarła nagłą. śmiercią. Inna zno
wu zwolenniczka sznurówki, po długich 
cierpieniach, pochodzlłcych z niemożności 
trawienin. i przyjmowania wszelkich pokar
mów, przedwcześnie zakończyła życie. Przy 
otwarciu ciała dr. Pare przekonał się, że 
przyczyną choroby a następnie śmierci, by
ła IIznurówka. 

Innym środkiem pochłaniają.cym tuszę 
jest ocet. Palnemi szklankami niejedna po
łyka. ten płyn, w celu schudnięcia. Zgub. 
ny to równia środek jak i pierwilzy. Ileż 
ofiar naliczyć może każda rouziol'l. wyrwa
nych społeczeństwu, ile łez wylanych! Ile 
prośb bezskutecznych ze strony lekarzy, 
dobrych matek i ojców, żeby odwieść nie
szczęśliwą ofiarę próżności od powolnego 
samobójstw!1! 

Nakoniec trzeci środek, mniej może szko-

Poszli, ze swatką na pl'7.ouzie. Whótce zjawiłn. ~ię pani-i ze zdziwie
Panna-kandydatka do sUmu małżeńskie- niem zobR.czywszy dzieciaka prawie kon

go, mała, istotnie lat trzydzieści przeszło, kurują.cego o pelnoletnią Kasię, starała się 
bo do czterdziestki, pam tylko jej dni namówić, hy lepiej się zast:.mowit i raczej 
brakowal'o. Brudna, obdarta, zasmolona, nie poszedł do terminu. 
epodziewając s~ w danej chwili swatów, Tegoż dnia jeszcze dano na zapowiedzi. 
na widok wchodzących uciekła-i, dopiero Tu znów proboszcz starał się do roz
po długich namowach, stawiła się przed pa- sądku przyprowadzić nieclooraną. parę; wszel
nem ml'odym, nie.~miała niby, choć dowo- kie jednak perswazyj e obil'y się o ... osiem
dów tej nieśmialości w obejściu jej z pa- dziesiąt rubli, pościel i kufer z rzecznmi z 
nią napróżnoby szukać. jednej,-a gorące pragnienie dostania mcża, 

- Niech się pn.nnn. nie wstyda, przyszli- z drugiej strony. • 
źwa zapytn.ć - rzekln. Jakubowa - czy We trzy tYC10dnie potem parafiJ' anie ze-
, . ł . Atk? "", 1)( pamut me p~sz a za mo)ego n a. -:- brani na nieszpory nieuzielne, śmi~li się 
Chłopak chwackI, a choć meoo2:aty, hędzle \ve8010 na widok Kasi w welonie i mirto
miał 25 .mOl'g~w grun.tu, o które się teraz I wym wianku, klęczą.cej przed ołtarzem przy 
z krew~lnkaml prnwuJemy. dziewiętnastoletnim Antku, przy którym 

- Kle~ly .bardzo mlod!.- bąknęła na- wyglą.dała, jak znak zapytania przy kropce. 
dobna . dZIeWIca -. zasłamaHc usmotrucha- Ludziska śmieli się, ale panna młoda z po~ 
ne oblIcze f~r!uszklCm. . , . . gardą spoglą.dała ,na nic!! i utrzymywała, 

- .Mam JUZ prze~zło tlwadzlesCla, mOJa że śmieją się "beż żlość i beż Żącl1'OŚĆ". 
panno - odezwal SIę Antek. Zł' d k . h d 'ł T k t ,11 ; l ł k ' t t l. aczę :lo SIę gaspo al' a: pam e o Zl a w 11 a, l ~o ze ~ l d01t m:~ny, o a strojnych czepcach z kwiatami i kokarda-
m Ol O popa IUJe - o ,~ ' a ma u,. . mi, l.?an w szaraczkowym tużurku i kro-

-1 • ,Ano, to dobrze, pOJdę do pam SIę po- chmn.lnych kołnierzy bch. Pijali co dzień 
rat zw. Ś • d' k . k b' d , na ma ame po warCIe awy, na o Ul. za-
.Kaśk~ . wyszh1, a fuktol:ka skorzystała z jadali tłustą pieczell, dopoką.d starczyło o

tej chWIli? by "kawaler?wI" pckazać boga- siemdziesięciu rubli. Gdy te się wyczerpa
ctwa sweJ pr?tegow:am'J: kl!fer pełen rze- ły-zaczęły się swary. Kaeia wyrzucała mę
czy, pośclCl pIękną. l szubę zImową· żowi, że przez jedno lato straciła. przez pięć 

Matce i synowi oczy zaiskrzyły się z ro.- lat zapracowane pieniądze, Antek żonie, 
dości i, odtąd żadna siła ludzka nie była- że pieniądze tak prędko roztrwoniła. Swary 
by w stanie zn iechęcić ich do Kaśki. te rosły coraz to więeej i skończyło się na 

Ządza przypodobania się natchnęła je
szcze płeć piękn!ł nie jednym środkiem dą
żącym do ukrycia rzeczywistości. Jest za 
blada, dalej do różu; śniada, do blanszu; 
opalona do katltplazmów lub pumeksu! ru
miana... ach! to tak wieśniaczo być czer
won!}! Jestem słaba, prosz~ krew mi pu
ścić .. ,. zawieIe mam krwi.... :niech zbledn~ 
trochę... ten kolor tak nie do twarzy! De
likatno~ć płci, jak mówil}, i zachowanie skó
ry w etanie nieustannej świeżości, potrze
bowały środków zaradczych; więc w pier
wszym razie plasterki surowej cielęciny roz
miękczają skórę, w drugim pomada Colde
cream eudownlł okazuje skuteczność. Mon
taigne (Essais liv. 1 ch, 40) mówi o pewnej 
damie, co niezadowolona ze skóry swojej 
twarzy, zdarła ją sobie drapaniem. 

(dok. nast.), 

WIADOMOŚCI ' BIEŻĄCE. 

- W sprawie oświetlenia ulic, w dalszym 
ciągu i na skutek: zażą.dania, miejscowy ma
gistrat miejscowy otrzymał w tych dnia(j~l 
od jednego z dyrektorów zakładu gazowe
go szczegółowe objaśnienia co do urządze
nia takiego zakładu, jak również co do 
o~wietlania ulic i zakładów pu blicznych 
gazem z odpadków nafty, który ma być od 
gazu otrzymywanego z węgla kamiennego 
czyściejszy, tatlszy i więcej d\lją.cy światła. 
Cały p'roJekt przedstawia się dla miasta 
bardzo korzystnie; wszelako ogłaszanie 
szczegółów projektodawca do ukończenia 
pertraktacyi zastrzega. Gdy tylko sprawa 
z hypoteką. zostanie załatwioną, są.dzić na
leży, że magistrat będzie mógł przystq.pić 
do dalszych z powyższym projektodawcą 
układów! ... 

- Gospodarze wieczoru, rnnją.cego się od
być na doehód ubogich dnia 22-go b. m., 
'tV salach p. Skibillskiego, powzięli projekt, 

tem, że Antek poszedł do matki ze skaro'ą 
na stal'ą, jak się wyrażał. '" 

- To z nią nie siedź - odrzekl'a ma
tka - idź do sl'użby; już ja tu mam dla 
ciebie doskonale miejsce, ze siedem rubli 
na kW!l.rtał dostaniesz. 

- Oho! niedoczekanie! żebym ja teraz 
za siedem rubli służył; dadzą. dwanaście, to 
dobrze, a nie, to niech sig obejdą.. 

- Ano, jużci syneczku dobrze mówisz. 
Odpasłeś się teraz i na pana wyglądasz w 
tych strojach, ale cóż robić będziesz,jak cię 
stara nie wykarmi przez zimę. Mówiłam 
ci ja, mówiła, że te pańskie sługi-to licha 
w!l.rte, żarły by dużo i tłusto, a robić im 
się nie chce. Widziałam ci ja, jak Kaśka 
półtora funta chleba na śniadanie zeżarła ..• 

- Ano, widzicie, a teraz mi jeszcze wy
myśla, że na mnie osiemdziesiąt rubli stra
ciła; to tez bez złość tej wiedźmie pójdę 
do ilłużby. 

I wykonał pogróżkę. 
Kasia ze swej strony poszła do dawnej 

swej pani z prośbą, by ją przyjęła napo
wrót; gdy jednak odmown~ dostała odpo
wiedź, biega od faktorki do faktor,ki pro
sząc o miejsce. Napróżno jednak, bo głó
wna zaleta jej, wielomówność, w której nie 
dałaby się pl'ześcigną.ć nawet sławnym 
przekupkom warszawskim, znan~ jest po
wszechnie i nie czyni z niej bynajmniej po-
żądanego tOWat'U. M. B. 



zaakceptowany już przez władzę, wydania 
drugiego podobnego na dochód ni.ezamoż
nych uczniów miejscowego gimnazyjum. 
Projekt godzien poparcia; to też poparcie 
to materyjalne uczącej się młodzieży, ni
gdy jej nie zawodzi, jak wskazuje nam do
świadczenie lat ubiegłych. 

- W sobotę odbyła się zabl'l.wa publicz
na, na wzór tych, jakie miały po raz pier
wszy miejsce w przeszłym karnawale-z tą 
pochwały i naśladowania godną, różnicą, 
że zapraszający na wspomnioną zabawę, 
wyraźnie w rozesłanych zaproszeniach wy
stąpili z prośbą, ażeby panie zechciały się 
ukazać w toaletach "niebaloU'JJch". 

Wierzajcie nam piękne czytelniczki, że 
jedynie od waszego zadość uczynienia po
wyższemu życzeniu, zależy pomyślność za
baw w bieżącym i w każdym następnym 
karnawale. Im mniej kosztu, kłopotu i bez
potrzebnych zbytków - tem więcej ocho
ty i prawdziwego wesela! 

- Kradzież. W jednem z najludniej
szych punktów miasta, bo w domu MicheI
sona, obok magistratu, z dnia 6 na 7 bie
żącego miesiąca, popełnioną została nad
zwyczaj śmiała kradzież; złodzieje bowiem 
wdarłszy się nocą do rzeczonego domu, po
odrywali kłódki od wszystkich piwnic i o
gołocili takowe prawie ze wszelkich zapa
sów zimowych, jakie tum znaleźli. Dzi
wną jest rzeczą, że piwnice żydowskie, zo
stały nieruszone ... 

- P. Kryłow w tym tygodniu przyjecha
wszy z Łodzi, zwic(lził powtórnie tutejsze 
zakłady naukowe pl·ywatne. Po trzech 
dniach pobytu w nuszem mieście, udał się 
do Częstochowy. 

- W poruszonej niedawno sprawie zamia
ny kwaterunku, zurządane zostaty świ,',
żo nowe, uzupelninją.ce , terminowe objaśnie
nia. 

- Wszyscy członkowie czynni tutejszej stl'n,
ży ogniowej ochotnicz., otrzymali na gwiazd
kę kalendarz P rom y ka p. t. "GoSć". Fakt 
godzien nn,śladowania wc wszystkich tego 
1'0 dzaju korporacyj ach. 

- Wypadki w gubernii. 
Pożary z przyczyn niewia.clomych: 
- Dnia 3 grudnia we wsi Zrębiec, w 

pow. noworadomskim, spaliły się 3 domy 
i 3 stodoły włościańskie, zaasekurowane 
na 480 1's.; ruchomości spalilo się na sumę 
300rs. 

Dnia, 10 grudnia na folwarku Flor-

NA JEZIORZE. 
Obrazek z życia Syberyi. 

Napisał 

S t a I i c ki. 

(Ciąg dalszy - Patrz N> 1). 

Gdyśmy się zbliżyli do siebie tak, że roz
mowa była możebną. - odezwał się Za
biełło: 

- Dalibóg pulkownik ma racyję ze swo
ją. przepowiednią. Prawdopodobnie nale
ży się spodziewać zawieruchy, choć na 
pewno twierdzić jeszcze niernożna. Po
śród tego przeklętego bau trudno określić 
kierunek wia,tl'u. Moim zdaniem, nic nam 
terll.z lepszego nie pozostaje do zrobienia, 
jak przedrzeć się do środka wyspy. Tam 
jest polanka, a nawet i chatynka, przez my
śliwych zeszłego urzą.dzona lata, w której 
spokojnie przeezekać możemy bmzę, fi na
wet zadymkę śnieżną., jeżeliby Boreasz 
przygnał nnm na kark _ zimę. 

Zaaprobowaliśmy jednomyślnie z Pllłkow
nikiem wniosek Augusta i ruszyliśmy za 
nim w kierunku chaty. 

Upłynęło z dziesięć minut, podczas któ
rych przedzierając się przez gęstwinę, nie-

r y D Z l E Ń. 

ków, w pOW. częstochowskim, spali! się dom 
obywatela Kwiatkowskiego, zaasekurowany 
na 300 rs. 

Z podpalenia: 
- Dnia 7 grudnia we wsi Widzów w 

pow. łódzkim, spaliła się stodoła obywate
la Wasilewskiego, zaasekurowana na 1000 
rs., ruchomości spaliło się na 4200 1'8. Win
ny w podpaleniu nic wykryty. 

- Dnia 14 grudnia na folwn,l'ku Zimna 
woda., w pow. nowol'adomskim, spaliła się 
stodotn, zaasekul'own,na nn 950 rs. i rucho
mości na 560 rs. Winny w podpaleniu nie 
wykryty. 

- Dnia 20 grudnia w osadzie Kamińsk 
w pow. petrokowskim, spalił się wiatrak, 
zaasekurowany na 1990 1'S. i ruchomości 
na 1501's. Winny w podpaleniu nie wy
kryty. 
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przez Henryka Sienkiewicza.- .Mi~szaniny literack,,
artystyczne xrv', przez Litwosa. - ,Sprawy bieżIlce 
VI", napisat BoguBta\Y Mi,'. - • Rllch literacko-nau,· 
kowy·_ 

- "Ogrodnika polSkiego" zeszyt 25 wyszedł z drn. 
ku i zawiera: 

.Do czytelnik6w·. - Zakładanie sadów·, przez E. 
Jankowskiego. - .Powojnik" (z chromolitografih), 
przez Wal. Kronenberga. - "Urzą,.lzenie zimnego in
spektu" przcz J. Kaczyńskiego. - ,Odpowiedź Ba ar· 
tykuł "lIistoryja mojego ogrodu", przez J. Ł. i dl'. W. 
Trepkę. - .Z podr6ży ogrodnika" (część II), pl' zeZi 
E. Jaukowskiego. - "Korcsron!iencyja z poznańs kie· 
go przez Kllbaszawsldego. - .Zyciorys Rokerta FOl'
tunea". - "Notaty ogrodnicze· (z 2 rys.). - "Zada. 
nie". - "Ceny warzyw". - rOdpowiedzi od reda
kcyi". 

LISTY OD REDAKCYI. 

- Pani Sttlimierskiej UJ LttÓCl6. Prenumeratę za 
- Z tutejszej stacyi towarowej wysłano I kwartał I·szy r. b. odebraliśmy jeszcze dnia l czerw-

W ciągu 1880 r. towarów pudów 2,395,403, ca 1880 r., obecnie nadesłanI!: zapisujemy zatem nA 
a mianowicie: kwartal II. r. b.. ,. . 

. - Ranu $arskzc7JH! UJ Sllmcy. Zlozoną, nam pl'zell 
W stycznm pud. 115,659 księgarnię M. Pacewicz prenumeratę, zapisaliśny na 
w lutym . "224,959 kwartał IV 1880 r. 
W mal'<lU . ,,239,521 - Ks. IVojciechowskienm UJ Dqbrowic. P1'ennme. 
W kwietniu 159,531 ratę za kwartał I 1880 1'. odebraliśmy d. 31 grudnia 

"209,295 1879 1'. Przysłaną, więc obecnie zapisujemy na kWilI" 
w mnju " taly II, III i IV 1_880 r., oraz I r. b. 
W czerwcu ,,249,871 - Panu Mielęckiemlt UJ Kalisz!t. OdebranI!: pre-
W li.peu 213,802 numeratę zapisaliśmy na kwar. IV 1880 r. 
W SIerpniu "232,937 ~ Panu Pniewskiemn 1D Lasku. Przypuszczenia 
w wrześniu ~ 180,904 pańskie mylne, chwała Bogu. 

w październiku. " 216,331 
w listopadzie. ,,214,004 
w grudniu ,,138,589 

razem pud. 2,395,403 

- Curiosum. Z tonu artykułu w J\! 2 
" Gazet y Warszawskiej" p. t. "Ruch wyda
'wniczy w Wilnie" ,dowiedzieliśmy się na.reszcie, 
że daleko lepiej jest kupić i przeczytać w wy
daniu Zawadzkiego "Pięeiolistny bez" i )l Dla 
sławy" ... d wie powiastki mtpisane przez Ha
jotę-aniżeli w wydaniu Orzeszkowej, wła
suy tejże, popularny tmktat "Patryjotyzm 
i Kosmopolityzm", lub fragmenty "Z prze
szlości" przez M. Konopnicką. 
Błogosławieni ubodzy duclwm ... 

Kalendarz Obywatelski 
przez 

X.:8. VV. 

Styczeń. 
Dnia 17, roku 1649, koronac;rja \V Krakowie Ja~ 

na Kazimierza. "Vol. r,egum·. 
Tegoż dnia, roktt 1734. koronacyj a Augusta lU. 

"Dzieje Królestwa Polskiego'. 
Tegoż dnia, roku 17;32, urodzenie Stanisława Au· 

gusta króla, w Wotczynie. 
Dnia 18, roku 1509, przymierze z Moskwą, IV Wil

nie zawarte, przez kt6re zamki, niegdyś przez Gli{\
skiego wraz z pl'zylcglemi krajami Moskwie oddano, 
na6wczas do innych nalcżytości księstwa Litc\vskiego 
nazad wr6coue zostały. "Bielski·. 

Dnia 19, roku [608, śmierć Bernarda Maciejow_ 
skiego, km'dynala, arcybiskupa Gnieźnieńskiego i bi
skupll Krakolvskiego, IV wieku lat 60. nStarowolski 
in monumentis Sarmatarllm". 

- "Słownika Geograficznego" zeszyt 13, 
rozpoczynajlłcy tom II tego ważnego wy
dawnictwa, wyszedł z druku i zawiera ciąg 
dalszy litery D., od wyrazu ])erenek do wy
razu Dobrowola. 

Dnia 20, rokll 1507, wjazd do Krakowa Zygmull
- "Niwy" zeszyt 145-ty wyszedł z thuku i za- ta I-go po wstąpieniu na Królestwo. »Bielski". 

wiera: Dnia 21, roku 1504, n& sejmie w Piotrkowie sto.-
.Rok 1880· przez Jana Jeleńskiego. - ,.Litera- tnt Aleksandra króla utożony i obwieszczony. • Vol •. 

tura czeska w roku 1879" przez Bronisława Grabow- Legum". 
skiego. - ~Na jedną, kartę" dramat IV 5·u aktach,. Tegoż dnia, roku 1633, hołd kr610wi '\Vładysławo< 

I 
wiele posunęliśmy się naprzód. N n,gle oto
czyły nas iście egipskie ciemności ~ księży
cowe, tllok dobroczynne dla nas śWlatl'o, za
kryły chmury i w tej chwili uczułem na 
twarzy kilka wielkich kl'ople. W ziąlem je 
za spadającą rosę, która otl·zą.slLną. przez 
wiatr z gałązek nad naszemi wznoszących 
się głowami, kropiła nas cią.gle. Wkt-ótce prze
konałem się, że to nie była rosa. Nawal
ny, kroplisty deszcz huczał po wierzchoł
kach lasu. Strumienic wody ściekające z 
drzew bezlistnych moczyły nn,m odzienie, 
la.ły się za kołnierz. Używaliśmy prysznica 
ad libitum. 

Ciemności się powiększyły. Na dwa kro
ki nie można było nic widzieć przed sobą. 
Głos rozmowy tłumi t ryk wiatru, huk drzew 
walczlłcych z mocą. orkanu lub zwala
nych siłą jego, i szum deszczu uderzające
go fn,lą. w gęstwinę lasu. 

Postępując zwolna jeden za drugim zna
leźliśmy się na Jakiemś stosunkowo mniej 
zarosłem miejscu. Wielkie drzewo wzno
siło się nad nami. Ogromna jodla czy so
sna" rozpostarła nad naszemi głowy ochron
ne z swych iglastych gałęzi okrycie. 

Zatrzymaliśmy się. 
- Doczekamy tu świtu? - szepną.łem. 

Przynn,jmniej jakoś zaciszniej w tern miej
scu ? .. 

- Eh! możeby się do tej budy jako do
wlec, panie tego-rzecze pułkownik,-tutaj 
wściekle mokro i chłodno. 

- Tak, ale stosunkowo suszej, jak w 
inne m miejscu lasu, a tu czort by chyba. 
trafił w taką noc do budy owej.-Zostańmy 
tu. 

I zostaliśmy, skupieni razem i przytuleni 
do pnia ochronnej sosny. 

Wkrótce p rzekonałem się jak :b.iestałfł 
była. ta sośniana obronn,o Coraz to g~. 
stllze krople deszczu przeciekały przez 
igły tworzące pokrycie i moczyły do .re~ 
szty nasze i hk już ciężkie od zawartej W' 

ni~m wody odzienie. Szczękali śmy zęb!\"I 
mI. 

Pośród burzy posłyszn,łem glos pułko
wnika: 

- Teraz toby się przydał łyk gorzałki
nie wzięliście, panie tego, to grajcie tera~ 
serenadę na zębach. 

Burza szalała z piekielną. siłf!. jeszcze z 
dobre pół godziny. Z góry oble,w:ał 
deszcz i strumienie po drzewie na dół SCle

kają.ce; na ziemi, przejętej wilgocią., po
tworzyły się kałuże, które rosły przy t~ ... 
kiej nawałnicy szybko nadzwyczaj i tak Sl~ 
rozzuchwaliły, że wzięły nas w formalne 
oblężenie, .a, ściskając co chwila swe napa· 
stnicze koło, dobl'ały się do nas wkrótce, 
napełniły obuwie i trafity do torb myśliw
skich ... 

Niepodobna było walczyć z tym wytrwa .. 
łym, natarczywym, a zimnym i bezdusznym. 
wrogiem-poddaliśmy si~ ... i mokli j ak ślę .. 
dzie w occie. 



-I T Y D Z I E Ń. 
~----~---------------------------------------------------------------------------------
'Wj IV-mu i Koronie oddany na ksi~Btwo pruskie prze. 
Jerzego Wilholma KurfistrzA Bmndeburskie,o. .Pia
•• eki". 

Dnia 22, roku 1587, Maksymilijan Ilrcyksil\te Ra
kuski od KrakowA, gdy go xdobyć CllCiał, odpędzony. 
"Piallecki" . 

Tegoi dnia, roku UHlO, umarł 'W :Rzymie Jeny 
kardy»M Radziwiłł, biskup krakowski. "Starowobki 
in mOllumenti.". 

Dnia 23, roku 1649, potwierdzenie praw koronnych 
DA sejmie pl'zez Jana Kazimierza. "Volumina Le
gum". 

Z Uniwersytetu Warszawskiego. 

Warszawa 20 grud. J.880 r. 
Prace profesorów. - Podział fundusz6w z koncertu.
Trudność utrzymania, korepetycyje.- Stosunek do ży
eiA student6w petersburskich. - Manipulllcyja przy 

przej eździe drogą żelaznIl. 

(DokoilCzenie - Patrz M 2). 

Mimo wszelkie jednak trudności, jakie 
zachodzą, w życiu pracuj~cej na swe utrzy
manie młodzieży akademickiej, jestem tego 
przekonania, że każden młody człowiek, 
szczerze prtlgnący pracować, choćby żadnej 
zapomogi z domu nie otrzymywał, gdy 
cbce, może nietylko się utrzymać w lmiwer
sytecie, ale go nawet z korzyścią. ukoń
czyć. Nie obejdzie się to bez walki i tru
dów, aleć przecież pamiętać należy, że 
"pieczone gołąbki-nie idą sume do gą bki". 

W każdym razie życie warszawskich stu
dentów znujduje się w daleko lepszych i 
korzystniejszych warunkuc11, niż życie stu
dentów w P etersburgu, gdzie z powodu mnó
stwa zakładów naukowych, liczba kształ
cą.cej się młodzieży jest dziesięćkroć wię
kszą, fi więc i więcej jest potrzebujących 
pracy. Aby dać dokładne wyobrażenie do 
jaJ{iego stopnia dochodzi bieda tych mło
dych ludzi, dość przytoczyć fakt, podany 
przez gazetę "Nowosti" JI\! 313. Na kOl'lcu 
minsta, w parterowym domku zamieszkał 
student. Do pokoiku j ego przytykało mie
szkanie praczki, kobiety 40-letniej, mającej 
dorosl'ą. córkę. Student ów był tak biedny, 
te już nietylko nie mógł marzyć o najnie
winniejszych przyjemnościach życia, ale na
wet często, w braku 10 gr. na naftę, wie
czory przepędzał pociemkll. 

Kawy, herbaty i papier0sów, nigdy pra
wie nie zna! w ciągu swego studeneki<'go 
życia. Jedynym jego pokarmem był chleb 
i kartofle, które zwykle za dnia kupował 
na ćwierci, a wiecz~rem DP. własnych bar
kach zanosił do swego mieszbmia. Raz na-

wet policy junt, wziąwszy go za ~łodzieja, 
zaprowadził go do cyrkułu, zkąd, gdy się 
rzecz wyjaśniła, natychmiaet wypuszczony 
został. Mięso-było dla niego nlljwiększym 
zbytkiem, na któren tylko wtedy sobie po
zwalał, gdy czuł się wycieńczonym i upa
dłym na siłach. Sąiiadka jego, praczka
kobieta. zacna i dobra, widząc młodego 
człowieka w tak wielkim pogrążonego nie
dostatku, zaczęła mu dopomagać różnemi 
sposobami: to mu sprzątn!a, to bieliznę pra
ła,'to wreszcie przyrządznla jedzenie, dość, 
że młody człowiek poczuł na sobie opie
kUllczą rękę kobiety, los mu się uśmiech
nął, zaczęło mu być lżej. Lecz, że szla
chetne serce biło w pier8i młodzieńczej, nie 
mógł więe tego przenieść na sobie, aby nie 
wywdzięczyć się biednej praczce za jej za
biegi i starania. Długo więc myślał, dłu
go medytował, aż nareszcie .... ożenił się z 
niąl Fakt ten mówi sam za siebie, nie po
trzebuje komentarzy. U nas takich anoma
lij nie bywa; tak 08t!\tecznie biednych nie 
mamy, lECZ l1trzymnnie wobec powszecLnej 
drożyzny, staje !;ię dla studenta coraz ucią
żliwszem, a o korepetycyje coraz trudniej. 

Tymczasem 2M\ dopóki utworzenie biu
ra dla szuk!\jącyeh pr!\cy 8tudentów i kasy 
wZlljemnego kredytu, pozostają w krainie 
marzel", włndza uniweJ'sJtecka czyni wsze-o 
lakie ulgi studentom. Dotychc7.a8, od czasu 
znlożenia naszego uniwersytetu, praktyko
wał się zwyczaj, że każden student, otrzy
mujący stypendyjum, clwą.c otrzymać tako
we i za drugie PÓłl'ocze roku szkolnego, 
był obowiązany skladać w miesią.cu grud
niu tak zwnny ,)wntrolny egzamin". Egza
min ten był b:'1l'OZO niedogoc1ny z tej przy
czyny, że na przygctowanie siQ do niego 
nigdy CZllSU wolnego uie 7.ostawiano; tym 
więc sposobem, studenci piszący jakąś roz
prawę i oddani oddzielnym studyjom nau
kowym, zmuszeni byli takowe przerywać i 
zawieszać przynajmniej na p611.0ra miesią.
ca czasu. Z tego więc powodu, na przed
etawienie raiły pedagogicznej uniwersytetu, 
Kurator okręgu naukowego egzamin!t pół
roczne raz na zawsze uchylił. 

Wyp~da nam tu jeszcze zanotować fakt, 
o którym gazety już potro8ze wspominaly· 
Oto w czerwcu r. b. Zarządy dróg żelaz. I 
W!lr.-WiecI., War.-Bydg., Nadwiślaóskiej i 
Terespolskiej, na skutek przedstawienia Re
ktora, uniwersytetu, zgo<lziły się wydawać 
studentom bilety na przejnzd po cenie o 
3/4. niższe j od zwy krej. Otóż dotychczas, 
student pragnl}c.y korzystać z tej zniżki, 

Po półgodzinnem może używaniu t0j wo- Dosłyszałem slowa, pułkownika: 
dnej kuracyi, _wicher jakoś się zmniejszył, - A wiesz co Augustlm, panie tego, mia-
d eszcz ustał - CllOĆ chlód wzmagał się co łeś llnj zupełniejszą. racyję - zima, jak Pa
chwila. na Bog~L kochum, zima. Brr! zmarzłem na 

Dotych czasowa zflwieja - rzeld Au- kość.. Ale cóż to u clyjaska?! Dalibóg! 
gust ponuro -byl'a dziełem ciepłego wia- wiecie - ja si ę tu wcale ruszyć nie mogę, 
tru. Teraz jakoś ochI'oclziło się, wiatr panie tego ... przymarzłem czy co-mruczał 
się zmienia i jeżeli ZAdmie północny Bo- dalej probując się pol'mzyćswobodnie.-Tam 
reasz - to ... wtedy ... nas dyjabli tu chyba do dyjabla... na seryjo przymarzłem ... hal 
wezmą.-zmm·zniemy! przeklęta woda, niedość że b~styja prze-

- Ale zkądże znów, panie tego, takie mroziln. mnie do nitki, panie tego, i stwar
czarne myśli - rzekł pułkownik.- Ja są- dniała odzież drapie mi ciltło jak wł'osien
dzę prze ci wnie, że niedlugo dzień się zro- nica, nIe jeszcze trzyma, panie tego, jak: w 
bi, trafimy do kJadki i powrócimy sobie kleszczl1ch człowieka. 
panie tego najspokojniej. Co najwyżej, po- - Ależ ty straciłeś zupełnie siłę, panie 
lowanie się nic uda, a ja zaopatrzę się w pulkoWlliku - rzekłem z uśmiechem
najnowsze wydanie kataru. Ah! żeby to t:ik zechciej wstać tylko i targnij się mocno, to 
było co łyknąć, panie tego ... hm! I cię puści. ~ 
Mruczał tam coś więccj pod nosem, nie- pIJlkownik sz~rpar S!ę na :vszystkie. stro-

wraz 11 urlopem brał z inspekcyi uniwer
eytetu dwie kartki, z kt6rych jedna służy
ła mu do otrzymania biletu przy kasie na. 
wyjazd z Warszawy, a druga-biletu z po
wrotem. Od niedawna zaś zoatały wprowa
dzone w użycie książeczki z talonami. Każ
da ksiq,żeczka zawiera w sobie 16 biletów 
białych, dla otrzymania biletu na wyjazd 
i 16 biletów żółtych, dla otrzymania biletu 
2} powrotem. Na wewnętrznej stronie okład
ki znajduje się numer książki, komu i kie
dy wydana- i pieczęć uniwersytetu. Stu
dent, żyCZ!!cy sobie otrzymać bilet po cenie 
zniżonej, wpisuje na jednym z biletów w 
książce numer swego urlopu, liniję drogi 
żeluznej i stacyję, dokąd jedzie. Następnie 
książeczkę oddaje kolejuemu kasy jerowi, 
który wydziera z niej kartkę, a książkę 
wraz z biletem na przejnzd, po umieszcze
niu 1/4 części zwykłej ceny biletu, zwra
ca student0wi. Gdy student spotrzebuje 
wszystkie bilety z ksiąieczki, wtedy za 
zwrotem starej i dopłutą 15 kop., otrzymu
je wzamian 110Wą. ksią.żeczkę. Początko
wo, drogi żel~zne zniżkQ tg ustanowiJ'y tyl
ko dla niezamożnych st"tldentów; nie
datfno zaś wyszło rozporządzenie, mocl!
którego wszyscy studenci mają prawo ko
rzystać z tej ulgi. J edna tylko Nadwiślań
ska droga postawiła pl'zytem dwa warun
ki: aby student na l-szy urlop brał tylko 
jeden bilet na wyjazd i jeden z powrotem, 
i aby rocznie tukich wyj!lzdów za biletami 
po cenie zniżonej było nie 'więcej nad 5. 
Dwa te warunki, t', szczególniej pierwszy, 
jest naclzwycznj niedogoclny, bo student 
chcl!C jechać w dwa miejsca koleją" pod
C:łUS jednych i tych samych świąt, za jed
nym urlopem, będzie musiał płacić całko
witą cenę biletu n& drugi wyjazd. Lepszy 
wszakże rydz niż nic: lepsze jest zniżeniQ 
ceny, choćby obstawione warunknmi, niż 
płacenie całkowitej ceny biletów, jak to ma 
miejsce na drodze P etershllr;:kiej, która 
prngnąc odznaczyć się oryginalnościfj., całą 
tę sprawę pokrywa f':l'ębokirlll milczeniem. 

I'. Dylewski. 

ROZMAITOSCI. 

- W pruskiej izbie deputowanych toczyly się oata. 
tniemi czasy debaty nnd kwestYJą, llla.jącą dla nas nie
uprzecKenie ogromne zuaczenie. Chodziło o zapro
wadzenie samorządu w W. Ks. Poznańskiem. 

Rząd pruski uznaj, że na cza.siQ będzie zrobić krok 
naprz6d w tej sprawie, zrobił go zatem, ale ze ZTry-

my tu z głodu zdechnąć i nie )vygrzebie
my się z tej pułapki. 

- Moim zdaniem - rzekłem po chwili, 
widząc, że pułkownik jakoś nie spieszy się 
z odpowiedzią. - powinniśmy się starać jak 
naj prędzej dostać do budki, o której pan 
mówiłeś. Rozgrzać się tam i wysuszyć przy 
oguiu, a. potem wzią.ć się do szukania. dro
gi. 

- Taką. myśl i ja miałem - więc dwa 
głosy, a zatem ... 

- I mój trzeci, panie tego-mruknął pul
kO\'fllik.- Chodźmy-prowadź Auguście! 

Ruezyliśmy, wziąwszy zamokłe strzelby, 
w kierunku chatynki owej. Odzienie na
sze skrzypiało i chrzęściało za każdym kro
kiem, torby lodem napełnione, wpijały si~ 
w ramiona. Wlekliśmy się powoli, ślizga
jąc co chwila po zlodowaciałej ziQmi, przy
krytej po wierzchu śniegiem. oceniony pułkownik, ale nie bardzośmy slu- ny, targał, wstac uSIluJąc, az nareszcI~ sy

-ohali, bo-powiecie, że to nie prawda->a je- ClZ;ąC z bólu, oderw~ł swe plecy o~ p~lla, o 
dnak tak było: w tem niezbyt przyjemnem ~tóry oparty tak .Slę zadrzemał, ze me czuł 
polożeniu ... spać nam się zachciało i dopie- Jak mroz wzras.t&JącJ: 'przyl'llurował go 00 
ro świt otworzył nam oczy. sosn:y .. StrzępkI odzlezy poz~stały w za~ 

Kiedy szarawe półświatło zjawiającego głębIem~ lodowem, odtwarzaJl}cym postae 
się dnia, dozwoliło rozeznać otaczają.ce pułkowmk:!. . .. . 
przedmioty, ujrzałem niestety, przepowie- - A to dyJabelskl klImat, paDle tego, za-
dnią. Augusta ziszczoną co do joty. Dziki konkludował, odsapnąwszy głęboko. 
krajobraz zimo~y roztoczył się przed mo- - No, teraz kiedy pułkownik uwolnił się 
im wzrokiem. Snieg w wielkich spadaj:t-cy przecie z tego lodowego więzienia - rzekł 
płatach, przez tak krótki czas zdążył je- August - rndźmy pIlnowie, co robić da.lej. 
dnnk pokryć stężałą już lodem ziemię, pu- Śnieg pada coraz gęst8Zy. Jeżeli ten prze
cbowym białym kobiercem. klęty "'!'iatr nie zmieni kierunku, to mote-

Kręciliśmy się po lesie, błądzili, nakoniee 
po godzinnem szukaniu, podrapani, zmęcze
ni i na wskróś przemrożeni, dostaliśmy si9 
na polankę, pośróll której wznosiła się bud
ka, ruskim obyczajem z berwion ułożonych 
na ,.obie eklecona. Była ona bez okna i bez 
komina, ale z dach"m z ubitej ziemi na ba
lach zrobionym. To było najważniejlze. 

(d. C. tł.) 



lłą ' sobie pOdejrzliwością, celem ktGrej, było lliellawo
'.»;e, zmniej~zenie korzyści, jakieby polska ludnOlló W. 
1[e, Poznańskiego osiągnąó z samol'Ządu mogla. 

Przyczyny takiego postępowania należało oczywi
,jc:ic, bodaj dla ludzkich oczów usprawiedliwió ważne
'mi politycznemi pobudkami; ztąd też w projekcie u
.tawy mowa o "antagonizmie polakow i niemców w 
'W. Ks. Poznańskiem" i uwaga, że rząd biorąc na sie
\lit rolę liezstronnego pośrednika, gwarantuje sobie, by 
przynajmniej pewna częśó urzędników we władzach 
krajowych naznaczauą była z ramienia rządu. 

Ła~wo można bylo przewidzieć, że zdanie polskich 
,.eputowauych zostanie tu bez wpływu, tem więcej, 
:te stosownie do surowych przepisów izby, nie mają ol1i 
,rawa, podobnie jak irlandcy obstrukeyjoniści, przedłu
:i:aó obrad, i że wszelkie powoływania się na dawne 
traktaty królewskie, rozporządzenia i konstytncyje, ża
dnego nie wywiel'aj!j. wpływu na izbę. Z pośród za
IItępÓW pal'tyi liberałów niemieckich, na 6ztandarze 
których pawi się świetne hasło "Nationalita.t, Liberali
smUi, Progress", nikt nie stauął w obronie liberalny;ch 
ll&ilad, a jeden tylko z depntowanych, Windhol'St, przy
wódca partyi środkowej, z zapałem wystąpił za ró
wnouprawnieniem obydw6ch nal'odowości, popierając 
swe zdanie przykładem Galicyi, gdzie takie właśnie 
postawienie kwestyi, naj świetniejsze wydało rezultaty. 
Wptowadzony tem w trudne położenie minister spraw 
wewll~trznych Eilenburg, nic znalazł lepszego śroaka 

, na zbicie dowodzeń Windhorsta, nad zaprzeczenie zu
llełne dobrych stosunków Galicyi względem Austryi; 
przywiązania tam poddanych polaków względem swe
go monarchy; nad twierdzenie, że wtedy, gdy wil.zyscy 
lV Galicyi witali gorąCO Franciszka Józefa w czasie o
statniej jego podróży, polacy tylko zachowali się obo
jętnie, a prasa uznal:t chł6d ich za dowód patry jot y
zmu. 

W:ystąpienie to było rażąco niezręczne, bo bilO w 
oczy hlamliwością dowodzenia. Wiadomo wszystkim, 
:i:e polacy Franciszka Józefa witali nietylko nie obo
jętnie, ale przeciwnie, że przyjęcie cesarza i owacyj e 
jakie mu robili, trąciły raczej przesadą, a prasa gali
eyjska wtórowała tłumom. 

Sfery rządowe i dWOl'skie w Austryi oburzone były 
nietaktownem wystąpieni<!m miuistra sprzymierzonego 
nl\l:odu i powątpiewaniem, jakie tenże wyraził co do 
lojalności stosunków polskich poddanych względem dy
nastyi ha'bsburgów, To , też wkrótce w urz\!dowej gaze
de "Fremdenblatt", ukazał się artykuł ostro krytyku
jący mowę hr. Eilenburga i stwierdzający raz jeszcze 
pomyślne rezultaty i błogie skutki, wynikłe z nadania 
polakom narodowych praw w granicach państwowej 
jedności. 

Dlaczegóż. pytamy, post~powanic, które tak świct
ne wydało owoce w Austryi, nie mogłoby być zastoso
wane w Prnsach? 

Posłuchajmy co o tcm mówi "Fremdenblatt". 
"Słowa nasze bynajmniej nie clowodzą, by Prusy 

potrzebowały stosować się <10 naszej polityki, w postę
powaniu względem polaków. Prusy są narodem 
lliemieckim, wtedy, gdy Austryja w granicach swoich 
zawiera kilka narodowości słowiańskich, liczebnie zbyt 
.ilnych, by żywiol niemiecki zgel'manizowaó był ich 
w stanl<l". 

Bądź co blidź, politykom niemieckim pl'Zyznać na
leży olbl'zymią dozę szczerości. Przed kilku jeszcze 

T Y z I - .E 

dziesiątkami lat, Austryja wytężała wszystkie si- I 
ły, ku zgermanizowaniu Galicyi. Nie wybierała w środ
kach do celu prowadzących; nisgczyła kraj pod wzglę
dem ekonomicznym, siała niezgod\l i zawiŚĆ między 
rÓżnemi warstwami społeczetultw8, podkopywała oświa
tę, rugowała język polski, zkąd mogła: -z administra
cyi, sądu, szkoły i t. d., słO\Tem, robiła wszystko, by 
zniemczyć polaków. Dziś z10ż~1t broń. Nie dlatego 
jednak by istotnie han den schOnen blauen Donau" , 
liberalne zasady miały sili rozwinąó, ale poprostu dla
tego, że zniemczyó polaków nie była w ;;tanie, żc ży
wioł niemiecki Vi' stosunku do polskiego był za słaby. 
Ale zdaniem wiedeńskiego Ol'ganu, Prusy są silne, Pru
sy są groźne; niech zatem gnębią, niech gniotą i ni
szczą,-depokąd nie zniszczą i nie zgniotą-nie zetrą na 
proch polskiego żywiołu! 

Takie postawienie kwestyi ma tę niezaprzeczoną 
wartość, że przynajmniej jasno przedstawia istotny 
stan rzeczy. Trudno przypuścić, by Prusy, praktyczne 
Prusy, które jeszcze od czasn elektora bl':mdenbnrskie
go umiały i umieją dotąd rozszerzać cudzym kosztem 
granice swoje, naraz, dla jakichś m«etnych liberaluych 
idei, wyrzekły sili swej odwiecznej polityki. "Frem
denblatt" :tlbo nie liczy się z faktami, albo też udaje 
naiwnego, by wydn,>,ić zasadę EiJenburga i liczenie je
go na wdzięczność narodów. Nie, Prusy na takiej pod
stawie nie oprą nigdy swych działa/l, Prusy w polity
ce swojej rządzą się i prawdopodobnie rządzió zawsze 
będą zasadami praktyczną, konkretną mającemi war
toŚó. 

Taką praktyczną i konkretną 8prawą dla Prus, jest 
dziś, zgermanizowanie zupełne tV. K8. Poznańskiego. 
Bez tego, zupełna jedność niemiecka nie dojdzie nigdy 
do skutku. (Gołos). 

- Berlińska "Gazeta Krzyżowa" skarż'lc się na no
we rozporządzenie celne rusy j skie, wymierzone prze
ciw Niemcom, zapytuje, co wogą nieJl lt:y wymyślić 
przeciw Rosyi, żeby zakłóconą w stosuH~ach handlo
wych równowagę przywrócić? Prawdopotluimie ta spra
wa będzie wkrótce przedmiotem obrad VI' izbie posel
skiej i należy z wyt\!żoną uwagą lCh oczekiwać. 
Zachodzi kwestyj a, czy paragraf 6 ustawy celnej nie
mieckiej, dotyczący rozporządzeń odwetowych może tn 
być zastosowany. Zanosi się na wielką burzę ekono
miczną i przy osobliwszych stosunkach handlowych, 
istniejących pomiędzy Niemcami a Rosy ją, sprawa ta 
niemiłe napotka trudności. 

Jakkolwiekbądź ks. Bismarck jest teraz w więk
szych niż kiedykolwiek kłopotach polityki wewuętrznej, 
a podwyższenie ceł rosyjskich znacznie te klopoty po
większyło. Wiedeńska "Presse" robi z tego względu 
uwagę, że nieobecność ambasadOl'a Sabllrowa na przy
jęciu noworoeznem n cesarza niemieckicgo, prawdo
podobnie nie była przypadkową, i że w kolach dyplo
matycznych w Wiedniu i w Berlinie, uważają ją, za 
charakterystyczną w tel'aźniejszych stosl1nkach rosyj
sko-niemieckich. Ambasador ten, jak wi::rlomo, nieda
wno powołany był do Petersbw'ga, i w tych duiach 
dopiero w1'óci do Berlina. "W każdym razie- powia
da "Presse" - naj zręczniejszy i naj giętszy dyplomata 
nie mógłby w chwili obecnej zapewniaó cesarza Wil
helma o przyjaźui rządu, który nabawił teraz rząd nie
miecki najcięższych kłopot6w i wywołał ogólue nieza-
dowolenie ludu niemieckiego". (Gaz. Pol.) 

o G- Ł o s z E 

• 
- Czytamy w "Niwie". 
"Koęlnische Zeitung" trwoży się )yieśeiami o ma

jącem jakoby nastąpić pojednaniu naszem s Kosyj", 
widzi w tem widmo panslawizmu, "wietrzy polsklł in
u'ygę" łlkierowaną ku poróżnieniu ROlyi z Niemeallli, 
j lęka się bardzo, że przy tej "przemianie iltolunlt6w 
między nieprzejednanymi dotąd wrogami", ucierpi, 
przedewuystkiem pl'zedstawiciele narodo\"ości niemie
ckiej, zajmujący w Cesarstwic Rosyjskiem wysokie Ita
nowiska i urzędy, "bo ich miejsca dostaną siO pola
kom" (11) Pisząc o tern, warszawski" Wiek" (oM 290), 
powiada, że te- dzieRnikarskie ostrzeżenia i dekla.a
cyje "malują wybornie obawy niemców wobec niozem 
w tej chwili nieuzasadnionej możliwości pogo
dzenia się dwóch narodów. Obawy te... winny zwró
cić uwag~ kogo należy, że uajgorszą polityką jest po
lityka drażnienia i tępienia tego, co slę nieda wyt~piĆt 
oraz, że przyszłość lndów i wielkich mocarstw leży ni. 
w hegemonii jednego ludu nad drugim, ale w swobo 
dnyfu rozwoju sH wszystkich czynników państwowyeh. 
Niemcy dobrze to wiedzą, i dlatego obawiają się -
nawet widma .. ," 

"Tagblatt" znów pruski radzi polakom pogodzió lit 
z niemcami i oświadcza, że kto ma Warszawę, ma Pol
skę, więc -Niemcy Warizawę mieó powinny i m\\ssll. 
Austryj a za to niech rozszerza swoj e posiadłaści na po
łudnie, i niech się posuwa szczęśliwie aż do Salo
niki. 

Licytacyje W [ubernii PetrokOWSKleJ. 
- W d. 19 (31) stycznia w urzędzie pow. ez'lsto

chowskiem, na sprzedaż dwóch placów kamerAlnych" 
oznaczonych M 4 i 5, przy ulicy Panny Maryi vr Dl. 

Częstochowie. 
W d. 15 (27) stycznia w urzędzie gminy Po

tok Złoty w pow. częstochowskim, na sprzedaż zale
kwestrowanych 250 kOrcy kartofli. 

Za wiadOluienie. 

Zawiadamiam publiczność, że Losy do 136 
Lote1'yi !(lasycznej Królestwa Polskiego, na
być mOżna za gotówkę, w kantorze moim 
w dniach i godzinach właściwych, - oraz, 
że każdy, biorą.cy los, na żą.danie uzyskać 
może plan tejże loteryi z p1'zepisami i objaśnie
niami o obowiązkach kolektor6w, w jaki spo
s6b ma postckpić i gdzie 8ię ma udać gracz 
w razie nadui!Jcia kolekto1'a. Przepisy te, 
uzyskałem na żądanie z Urzędu Lo
teryi, dla udzielenia osobom, które nieświa
dome takowych, mimowolnie dają się wyzy
skiwa6. 

Łask d. 9 stycznia 1881 r. 
Kolektor Loteryi klasycznej Królest. Pols. 

(3-1) Józef Pniewski , 

I 

Ostrzeżenie! 
Jest do sprzedania 

lub razem 
częściowo 

Drzewo Olszowe 
Pracownia folwark Czotczyn 

SUKIEN DAMSKICH W mieście Będ.inie z miestkania Nu
chima Bl'auncra skradziony zosmł przed 
paru tygodniami 

\Yeksel na rs. 400 
podpisany in blanco pTzez J. Hcrcigera, 
bez żyro, z dat~ miesiąca kwietnia 1880 
l" Na odwromej stronie przez J. Heni
gera odnotowano pod datą października 
1880 r., że na tę sumę oddano rs. 100. 

Weksel neczony niżej podpisani ogła
szają jako nie mający waTtości i uprze

:rn.ięszan,e z IoXZOZOVVy,:rn. 

oraz 

Sosnowe 
w szczapach i l' ą,bane, około sągów tnly
Sta, na folwarku po-Pijarskim za parowym 
młynem. B. Ollilzewski. 

(3-1) 
dzają, ażeby takowego nikt nie naby- ----------------
wał. 

Nuchym Broner. 
Joseph Herziger. 

(3-2) 
----------

Ktoby miał 

W osadzie I,utomiersk 

Młyn wodny 
z urządzeniem amerykańskiem, jest do 
wydzierżawienia. (3-1) 

Poczta Lutomiersk 

Z Inwer: tarzami lub bez. 
90 wiorst ( : kolei VI Łodzi, 3 wiorsty 

od szosy łódz ~o-szadkowskicj, 20 wiorst 
od powiatoweg miasta Łusku; - wogóle 
20 włók i lS mórg, 

bez serwitutów 
ad dwudziestń kilku lat w płodozmianie, 
w tem gruntów: ziemi pszennej, omych 
426 mórg,- łąk dwukośnych 78 mórg,
pastwisk 14 mórg, - reszta wód, grun
tu pod las przeznaczonego, dróg i ro
wów. 

Budynki świeżo odrestalU'owane, po 
większej części murowane. Dom miesz
kalny o 6-u pokojach, świeżo przebudo
wany i ollrestaurowany. 
Wiadomość na miejscu. (3-1) 

JADWIGI JAKUBOWSKIEJ 
Ulica Moskiewska (Bykowskie
Przedmieście) u W-go Jasień

skiego wprost W. Spahna. 
Wszelkie zamówienia Szanownych Pań 

wykonywane będą starannie z możliwą, 
wytwol'llością, Chy to według naj śwież
szych wzorów paryzkich, czy według wła-
snego pomysJu. (4-1) 

OSOBA 
z patentem 

i posiadająca lłIuzykę, prAgnie przy
jąć miejsce prywatnej Nau
czycielki w okolicy Petroko-

d d · Lekcy je języka francuskiego 
O sprze ania i konwersacyi udziela paryżanin na go-

-----------------------------Iwa. Interesanci raczą składaó lility w Re-Jest do wydzierżawienia 1 
... dziny. Wiadomość w księgarni F. Szynk jarą pszenicę, Taczy nadesłać próbkę ta- Jędrzejewicza w Petrokowie. 

kowej i podliĆ cenę, adresując: do 
zal'z~dzającego maj~tkiem (2-1) wraz ze składem w osadzie Sulejowie, na 
Rozprza (przystanek drogi żel. War. ---------------- dogodnych warunkach. Wiadomość 'l' do
Wied.). (2--1 ) O soba mająca patent z nacyi Łęczl\o li W. TeotUII Netzel. (3-2) 

ukończenia instytutu, --------------, 

OSO Y };~~~~z~:iio illl·J~~~~~ l 25 Uli fłslczół 
go języków, oraz muzyki. Może też r 

pragnące pobierać lekcyj e języka pol- przysposabiać (Izieci (lo niż- jest do sprzedania w mieście Petrokowie. 
skiego, - om~ literatury i historyi, mo- szych klas gimnazyjum. Po Ule kuferkowe, systemu Rllmoszyflskie
gą się zgłosić, po bliższą pod tym wzglę- bliższą informacyj ę prosi zgłaszać się go. Bliższa wiadomośó przr ulicy Pe
dem informacyję, do Redakcyi "Ty- do domu W-go Strzeleckiego (mie- teTburskiej (Kaliskiej) 11 W-go Olszew-
~odnia". szkanie wskaże str6ż). (3-2) ski ego, w domu wlasnym. (3-2) 

dakcyi "Tygodnia" pod literami Z. Z. 
(2-2) 

Specyjalista-Agrollom z kau
cyją, posiadający odpowiednie świade
ctwa, poszukuje od świętego Jana miej
sca rządcy dóbr. Bliższa wiadomość u 
W-go Ossowskiego w księgarni W-go Pa-
cc\vicza. (6--2) 

Jest do sprzedania 
Francnzko -Angielska 

Metoda Ollendorffa. 
Wiadomość w Redakcyj. 



T Y D Z I E Ń. 

! - ..... 

KAPSUŁKI MA'rHEY-OA YLUS 
wyrobu D-ra Glin Nagroda Montyoll. 

KapsałJd MatheJ.CaJla. z esencyi drzewa sanda.ło.wE'go vr połąClle!llu s esencya.Oli 
bals&Olicznemi sI!: zalecane przez lekarzy na choroby za,lar:Jale ł nowopow6tal6, bliłt4 up14W!/ kobIet, 
na choroby kanału 'łloczowego i wszelkie pr:typadlości dróg m()czowych. ,. 

"Przyjemna ich .forma ujęta w ~aruk. e6encyon~lnie poł1jczony. czyni. użycie .Kapsułek 
Mathey-Caylus możhwem dla osób lłaJwątleJszych i Ule szkodzI w mczem zołądkoWl." 

(Gazda Szpitali Parl/zkich.) 
Szczegółowy opis dodaje się do każdego flakonu. 
Należy wystrzegać sill podrobień i Da zabezpieczenie każdy flakon kapsu

łek Mathey-Caylus zaopaarzoDym jest w markIl fabryki oraz w podpis CliD et 
et. i medal nagrody Montyon. 

Nabywać moina. w Paryżu u Clin et Ci. ulica Rassyna Nr. A4. 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Sorzołowski i Spka. 

H..A.PSULI1.I i PIGUŁKI 
Z BROlffKU KAMFORY 

Doktora Clin 
Laureata fakultetu medycznego w Paryizt. - Nagroda Montyon. 

Kapsułki i Pigułki D-ra Clin, z bromku kamfu,/,; 1Iżywają się w chorobach n~71/'01l'yrl" 
mÓ'lgowych, w <l"ltgliwośctach sercow//ch i dróg olldeclw11'//ch, o. az w następlIjacych przypadłościach: 
astmie, hezsellnoi~i, kaszlach 1/eru'01l'//:h, spazmach, pa11'itac//ach, kol:ins:ach, epileps//i, h/j.,le-ryf, kOI/lc/~i
syach, Zau·"ol.lICh g/;{)wy, zagłuszeniu, .ąorączkach, migrenie, w chorobach pęcherza i dró.ą uryl/owych i na 
uspokojenie całego orgaI,izmu. 

Należy wystrzegać się podrobienia, i każdy !lakon jako gwarancya zaopa-
trzony jest w markę fabryki, oraz podpis Clin et Ci"i medalem nagrody Montyon, 

Nabywać można w Pa.ryżu u Clin et Ci. ulica Rassyna Nr. 14. 
W Piotrlwwie s.ład główny u Pp. Gampf; Soczołowski i Spka, gdzie znajdujE: się jedno
cześnie pigu.łki żelazne d-ra Ra.buteau. 

Milkowsl{i 
Adwokat przy Sądzie Okręgo
wym, oraz Obrońca we wła-

dzach włościańskich 
z uwagi, że termin obowiązkowej sepa' 
racyi i zaminny gruntów sznchowuiczych 
upłJWa w r. ,8S" wzywa interesowanych 
o odebranie pozostawionych mu papier6w, 
jeżeli takowych spraw nie mają zamia-
ru dalej prowadzić. (6-G) 

Mieszkanie 
składające si~ z dwóch pokoików 
i kuchni, do tego l)iwnica, gó
l'a i drwalka. 
Wiadomość u właściciela domu, ulica 

SłO\viańska (Krakowskie Pl'zedmieście) 
:M 16 policyjny. (3-3) 

)( 

Słuchajcie i podziwiajcie! I Sztuk l koszyk do owoc6w SI'. nBrit.n L. Nelken Parę tysięcy łokci 
Sztuk 56 przedmiotów og6lemj-z naj- . , . n J I h 

PI'zejęte W masie upadłości od wielkiej lepszego masiw srebra nBritanian, pięk- Skład główny fabryki srebra nBl'ltama : BOsOk 0SUłnnw"ł' 
angielskiej fabryki srebra "Britania" ;0- nie wyrobionych, nawet po 25-letniem u- WIEN, Mal'iahilf, '''ind- Ul"" ,,(U'nu J U 
wary, sprzedają się po bajec.mic nizkiej żywaniu zllchowujących kolor biały, zupeł- miihlgasse ~6. 
cenie, lub lepiej m6wiąc Hiepodobny d~ ,koloru. prawdziwego sre- Komu towar się nie podoba, temu obo- półtorówek i calówek, 

l' . d bra. ~a t~'wllłosc t.eg~ białego .koloru gwa- wiązuję sie publicznie - bez żadnych • . 
« 3Ją SU~ al'Wo. rantuJe SIę: ~ymlCDlol~y garn.ltur ~oszto- trudności, pieniądze zwr6cićj upraszam Jest do sprzedama pod Bełcha-

Za przesłaniem l 'S. 7 w rosyj,skich ban- wllł dawmeJ. 40 ru~h, a .dZIŚ mozna !f o tylko w yraźnie oznaczyć adres i wymie· towem W dominium Dobl'zelew. 
knotach wysyła się każdemu następujący nabyć po lllebywaleJ cellle '7 I·ublł. nić ulicę. (3-3) 
garnitur stołowy: Jednocześnie ośmielam się zwr6cić u- Cło od garuituru wynosi rB. l k. 50, 

Sztuk 6 pięknych noży stołowych, rą- wagę Szanownej Publiczności, ażeby ni- kt6re od1>iorca płaci przy odbiorze towaru. 
czka ze srebrll "Britania", klinga angiel- niąjszego ogloszenia nie brał'a za jedno (E. i Fr. 05595) (12-8) 
ska. z ukazują.cemi się w ostatnicll czasach 

Sztuk 6 widclcy :lO jednej sztuki srebra 
"Britania" . 

Sztuk 6 masiw łyżek stołowych srebra 
Anonsami szarlatańskiemi. 

"Britania". Za regularne i sumienne wypełnienie 
Sztuk 6 wyborowych łyżek do kawy zamówień ręczy znana od wielu lat z su-

srebra "Britania", mienności i solidarności firma moja. Z ty-
Sztuk 6 wyborowych podstawek srebra siąca dziękczynnych list6w i ponownie 

"Britania", czynionych zamówień, dowodzących do-
Sztuka l masiw łyżka wazowa srebra broci me~o towaru, ograniczam lię dla 

"Britania". braku miejsea, na wymienieniu tylko na-
Sztuka 1 masiw czerpaczek do mleka stępują.cych os6b: książe Sergijusz Putia-

srebra "Britania". lin w Chotinie (Besal'abija)j Koppner na-

ZAMIESZKAŁY 

'VV S. Peter.sbuf'gu 
(no MORKi> .M ,n;OMa 14 KBap. 5) 

ADWOKAT 

MarcelIi Drogomir 

DOBRONOKI, 
Sztnk 12 Rugiel. podstawek n Victoria", czelnik okręgowy wojenny-tam~ej ksiądz przedtem Urz~dnik b. K. R. S. W., de-

W yłą.czną; sprzedaż 

Ultramariny, Polewy do kafli, 
Esencyi Octowej 

fabryki 

Emila Werner 
posiada kantor B. '" el'ner- k 
Comp. w lVarszawie Króle
wska Nr. 6. 

(R. i Fr. Oi478) (10-9) 

Sztuk 2 wspaniałe świeczniki stolowo- Felikli Baaiński w Brzezinach (gub. kie- legat prawny Tow. Kred, Ziem. i S~dzia ~ D d' . 
salOIlOwe. leckiej)j naczelnik komisyi emerytalnej gminny z wyborów, - załatwia I o zlsleJsz.ego nume-

Sztuk l sitko do herbaty ze lir. "Brit." Schwarz 'IV Jacobstadt (Kul'landyja)j J. wszelkie interesy slI,dowe, admi- ." ru dołącza SIę arkusz: 
Sztuk J n~czyńko d? ~ukru lub ~ieprzu. M. Notkin w Tomas?hwollj Adol~ Manno ministacyjne, włościański~, rozwodowe, 18-ty powieści z angielskieg0 
Sztuk 6 pl~knych klehszk6w do JaJ lub sekretan gub. w WIleckuj H. Clef~r fa- handlowe, .przemysłowe l t. ,p., we przez CU1'rer-Bell p. t. Janina" 

do wódki, bryka cnkru Oporow, poczta PnIewo j wszystkich instytucYJach w kła'tl· E il" D" b ' 
Sztuk 1 pi\lkna tMa do kawy ze ereb- Henryk Hiibner w Słonimie (gub. gro- Sc-Petersburgu, Moskwie i innych mia- w. p!ze a Zle m 11 o rzan-

... Brit.ni.-. dsieńlkiej). stach Cesarstwa. (100-3) sklej. 

II.edAktor i w,Oawc. Mirosław Dobrzauliki. 
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